
OPLA·TA POCZTOWA UISZCZC~A RYCZALTEM. 

. . 

NIEDZIEL.NY ILUSTROWANY 

sm·erć groźnego 
. bandyty 

od kul policjantów. 
Warszawa, 16 września. 

Do zagrody Alek~andra f ałsa we wsi 
Ostrów wkroczył groźny gość i rozkci· 
zuJącym to11em zażądał noclegu, groż4i: 
rewolwerem w razie. gdyby donies.on1 
o tern Policji. fals zainstalował dz.w„e· 
go itościa. którym s . ę okazał Wikt"r 
Ojzga. postrach całego powiatu, na noc 
w stajni. 

RUI\ VI. I 

Zrmerzch zapadał, gdy do wsi wkr:>• 
czył oddz:al policji, dowiedzilwszy ste, 
że groźny ·bandyta znajduje się wla1;nie 

ł nu z Nf EDZI ELA, 16 . WRZE$NIA 192S_R_ • ..:l ___ \;_·_e_N_A_N_ł _M_E_u_a_i _z_o_li_W_o_s_i_v_. __ __,_I _·'ll._•~ __ 2_60 , w teJ wsi. Do stajni weszła irospud vni 
falsa, aby przestrzec bandyt~ przeJ po· 

Dziś w „Expressie" szczegóły biegu kolarskiego 
--= 

Murzyn zasztyletował łodziankę 
sw1etnie Się 

za to, 
zapowiada:ącą aktorkę filmową w Hollywood 

że nie chc.ała zostać jego żoną. 

licją. Ojzga powziął szybką decvz;.:. 
Przebrawszy się w kapotę parobKa 
Martyniaka. ukrywając pod ubraniem 
karabinek. wyszedł ze stajn'i. Poli;ia już 
czekała . . Ojz~a strzel ł kilkakrotme w 
kierunku policjantów, poczem rzuc.ł się 
do ucieczki. · 

l~ozpoczął się pośc'ig w czasie któ· 
rego poJ:cja oddala w kierunku w r.ie
runku ucielrnjące~o k;Jb s.~.'w . JeJna J 
kul ugodziła uc ekaiące::o bandytę w gio 
wę. Groźny opryszek zatc~zyl :,1ę i Il" 
padł na ziemi~ martwy. 

Wagon ko!efowy .· 
Lódź, 16 września:. l ti Boy otrzymała engagement pracował I Gość ~ażą.dał w kate~orycznej fOł"- qkocz\, ł na dach dru!!·1ego 

Wczoraj do lodz.i nadeszła wiado- również.. mie, by zosta1a jego żooą. Brauzenów.na - 1 ..,. 

llOŚĆ o tragicznej śmierci młodej łodzian I pewien murzyn, który narzucał się jej ze odmówiła mu, a wówczas COZ\\fkiecz,on; w a {!OOU. 
ti Pauli111v Brauzenów.ny, w Ameryce: I swą miłością. murzyn Kiel\:C, 16 wrzc~nta. 
S1auzenówna przed kilku laty ukończy- Brauzenówna czuła doń fizyomy wstręt i zamordował ią kilku ciosami sztyletu, Wczoraj około godziny S·tej popo"' 
... w Warszawie sz:kołę filmową i ulega I unikała go, jak ognia. Prezd kilku dnia· poczem wiegł w niewiadomym kierun· łudniu na stacj i. kolejowej w KiClca.;h 
~c namowom swych profesorów, którz) j mi, gdy znajdowała się sama w swen1 . ku. wydarzyła s :e znowu katastrofa koicjo· 
wróżyli iei · św1et.ną przyszłość, wyje<:ha· mies.ztka.niu. I Moroe?"St•wo dopiero zositało W)'kryte wa. Mianow:cie manewrujące wagony 
ta do Ho.tlywood. Młoda. bardzo przy- ' negr złożył jej wizytę. I następne)1o dnia. Władze poJicyj.ne zor- towarowe, pchn i ęte widoczn :c zbyt fil• 

nie przez parowóz, udcrzyly z cały.m 
stoina d.z'lew~yn.a z~taJa statystką feJ. -_ Wiq;yta ta pociągnęła za sobą tragi- ganizowały p-OiŚdg z.a zbrodniarzem, kt, impetem w partie stojących na boczn;rm 

nei z wytwórni amery1kańskkh. Po kil'ku 

1 

cz.ne następsitwa. .,: re,!io iedna:ku nie zidołano ująć. torze wozów kolejowych, skutkiem ~ze· 
miesiącach iuż · jakaś in.na wytwórnia · go dwa wag-ony zostały zupeltiie zn:si· 
eodpisała z nią roczny kontrakt na dOść s t czone, a kilka z nieb zostało uszkodzo-

8 
korzy'i\nych warun.ka~~ r ry n a . u c: e cz k a z w: ę zie n i a. nyc~ira zderzcn~a była tak wielka. te • 

rauzenów·na, w~tępująe pO'U pseudooi- f.# jeden z wa~onów w}·skoczył na dacii 

mem Symulował atak konwu~sii i uciekł przez podkop. drngiego. Wypadku z ludźmi na szez~· 
Lotti Boy ście nie było. Ruch pociąg6w nie doznał 

rostała zaan.gaźowana do. k~ed;i. Od Wilno. 16 1wrześni~. f Wobec tego jede~ . z policjan.t~~v wv: : przerwy, _ponieważ wypade~ mal n~1et' 
te~o czasu szybko wznos;~a sJę · p~ . ~cze , . \Vielk~ sens~c.ę \Vyv.oła.a w_ W1.h11e 

1 
sz.~dł ~ . 1111!1 na pody,orze do r~leJscoweJ scena torze bocznym. Wdrozono d~h~ 

l>lach karjery. w wytwórni, w której loit w1adomos.ć ~ mez\vykle sprytncJ uc1t~;;z I uliikaCJi. U<ly. l?reko znalazł ~ie sa~1 n.a- dzen'.e c'elem ustalenia r>rzyczyn~i - kat:.· 
· •ce z w .ęz.en.a groznego bandyty lJreka. 

1 
sam z ko11wo3uiącym, r~uc.ł się na n.~i.ro . strofy. · 

Sprowad·zony do aresztu centraln.:i,to I i ~adał mu. s.trasLt1y c1~s w · głowę, od 

Droblatgawe ślBdztwo 
I 

w spra\v,e wvprawy gen. 
Nt.b te~o. 

Rzym. 16 września. 
Wobec katastrofy sterowca „ltalja''. 

nalcżą..:cgo UO włoski ej noty lot111cz~j. 
orai z powodu śmierci i zagi11 . ęcia kilku 
cztu11ków a1łog1 tci.ro sterowca, powo
łana została komisja śledc.ta z adm.rd· 
Iem Ca~u. 11a czele, mająca zbadać puy 
=zyny, które spowodowały katastrofę, 
\•Sl cl~ie fakty, powstil .iqce z nią w 
iw :\zku. jak również nast<;pstwa kata·. 
1trofy i przcb c~ akcji ratowniczej. 

odgrażał su:;. że uc;eknie osadzono go ktorego pohqant padł n,ep rzytomny na 
więc z wielklemi ostrożn~ściami w po-,1 ziemię, a Drcko zniknął w ciemnośc. :a.:h. 7a·vO1 V 1ekkoat1 etyczne 
jcdyńczej celi. Na powstały alarm cała straż rzuc !a, Polska-Czechoslowac;a. 

Póź11Q .w nocy dyżurny dozorca u.stv siQ w pogoi1, ale bezskutcczn.e - Dreko 
szał z celi Drcka przcraźJ:we jęki. Za- · bowiem uciekł przez głęboki rów, któ ry P_ra~a, 16 . wrześn•ia. 

• J d '· I b · k 1· · l' d (Polska Agf'tlcJa I ele!!:;af1czna) 
p~ta!1Y ~ powod, Qr7ko z ocpow e n tą ro ot111cy ~na izac_y,ni 'ń'.Y.kopa i po Dziś 0 go<lz. 4 po pohictniu na bois'ku 
mimiką 1 ~estykulacJą usk.arzal się na j murer.n od ulicy lgnacows~1e1. klubu sportowego „Sparta" rozpoczęły 
bóle .~olądkowe, poczcm uaal atak ko.1- I~ow ten Dre~o zall\ya7;ył podczas · się międzypaństwowe lekko-atletyczne 
wuls11. spaceru na podworzu w1ęz.iennem. zawody pomiędzy Polsiką a Czechosło-

____ wacja,, które octbywaią się pod protekte> 

Ł d 
• k f • ratem ministra spraw zarankmych, dr. 

0. Z Jan a-o tarą oszusta Benesza, i ministra zdrowia, dr. Tima. 
Rei>rezentowane drużyny obu państw, 

d 1 k 
• zwłaszcza polska, która wes:Z'.ła na bois-

g r a_· ujące g O na po S iem morzem. ico wraz z :ni6trzynią olimpi jską. p. Hali· 
. · • . . . . . ną Konopacką,, przyięte z05tały entuzia· 

. Gdynia. t,6 wr~eśn : a. zdo~.Y'.wa JCJ za u.fa.me; w odpow1e~ni cJ . stycznie przez zgromlłdzo.n.ą publicm-0ść. 

Kro
, ł Jl '(DOS · Nad polsk1em morzem gra;:;uJe od oe· chwili pyta o m1eJsce stal ego zam1esz- 1 Gości przywitał inż. Tiki. który poło-

' Ol wnego czasu sprytny oszust, którego n.e ka11 :a. I żył nacisk na p.race 0tbu narodów na.C 

kt t udało się qotycl!czas pochwycić. Pod1ie 1 Gdy otrzyma adres. udaje, że nie wie zbliżeni.em państw słowiańskich . 
przec w av a urzg s:ę_ on •. za Mani.lila · Picchow;a~a •. „ka;w rzy .i po~ tY·n:1 pozorem bierze ~orcbkę I !mierni~ g?ści polski-eh . podzięko-
Primo ae Rivery tahste z Bydgoszczy. Młodz1cmec ren SWeJ znaJomeJ. by Ja Pr?-eszukac - w I wał za pow1tame p. Schlachciak 

• 'objeżdża rniejscowośc; lctn skowe, prą· celu od11alez en· a jak i egoś dowodu pr:iw Po ode>:;!raniu hymn.u oibu państw 
. . Sztok~1-0lm. 16 września_. czem przebywa stale w najkpszy.ch ter dy. a więc biletu wizytowego, listu :tp. I przystąpiono do zawodów. 

Rew: zytuJą~ krola Gustawa. ktory , warzystwach. Dzięki eleganckiej i miłej Oczywiście przy tej okazji giną z torub- -
•awil w Hs, panji w r. ubiegłym, krc',l . pow:erzchowności. uda.ie mu s'ę za wie· ki pieniądze. poczem oszust zręczn'.e wy 
Alfo11s przybył wczoraj o godz. u na ' rać znajomość. szczególniej wśrćid oań. kręca sę i ulatnia. · Czicze;in w Parvżu. 
poklaJz1e krążown.ka .,Prmcipe A:f01)· Metoda jego .. pracy•• jest nader .1h~- Między inncrm ofiarą jego padła ł·Y 
10„ d<) Sztokholmu. . skompl.kowana: asystuje pewnej dam e. dziauka Elżb;eta Kolówna. 

P . ękna, słoneczna pogoda przyczyni· · 
ta się du podn,esien.a uroczystego aa· 
&!roju w mieście, udekorowanem chorą· 
gw ar11i o barwach . hiszpa1iskich i 
\Zwcdzkich. 

Tłumy puhhcznośc, wyległy na uFce. 
Ccrc111011Ja prlyJt.;da dostojnego goś..:ia 
odhyht sie n~o<.lnie z ustalonym popr z~d 
nio prnirramem. -----

Jeden postrzelił, drugi zadusił. 
- S1raszna śmierć ~a ioW,ego z rąk kł'usowników. 

. Równe, 16 września. i począł wołać o Pomoc, przyskoc!ył 
Niedawno st-wicr·dzono ' ta"em11i;;ze, Tkaczu.k i, ch·~Y:Cl~~zy n eszczęśliw~~o 

zn'.knięcie gajowc~o t:dv1,ctrda Piotrow· · za gardło, zadus:ł go. P,o, dokonaniu te· 

T .1: "mn·1cza" ś. mr nr" . skiego. Pon t!Wai 1 trovił ..,n ,n:ezmordowa go ohyd11~go czynu, mordercy wrzu~;li 
U.IL U li nie ~ złod~iei : leśnych, przy.puszc.tano, że tnm.a dp Horynia. " 

Wiedeń. 16 września. 
Dzienniki donoszą z Paryża, że Czi· 

czerin ma zamiar przybyć do Paryża ce
lem odbycia ko11ferencji z Poincarcm i 
Eriandem w sprawie stosunków pomlę· 
dzy Francją a ~o~ją sow .ce ką. Czic ~t!· 
rin będzie podob110 wyposażon:i,.· 'Xe 
wszystkie pelnomocnict wa. 

Wvciecika l<o1eiarzv 
łotewskich w Polsce. 

organiza tGra: arm ji czer"' został zan:ordowa~y P.rze~ nich. z zem· · Po 9 dniach· zwł'dki wypłynę?y, a Ryga, 16 września. 
ty. trupa Jednak n1gdz1e me mozna byl'l wówczas wspólnicy zbrodniarzów i"v\i- (Polska Agen<:ia Telell:raficzna) 

· W ·ne~. . ·· · znal~źć. Wszc~ęte • w tej sn.ra~ie dochll· . chał -Tkaczuk i i Bag1fj 1 Kuźma. wydąJ{!l.; W)jechała w dni:u wczorajszym de 
Ryga. 16 września dzeme. pol CYJne wykry_ło sprawc,~~ j 11 ' tritpa z rzeki' i ;wrzucili go do głębo· Polski wycie·czika łotewskich pracowni. 

N•11tk z111arł członek wyższej .rady '· ~brodni w osubach .Stasiu~a Was~I~ 1 1 kiego stawu, obok wsi Komarówki, sk;td ~ów kole·: owych w liczbie 75 osób. Wy· 
• ·nl('11 tte.i i v. yhitn v org-a:1 ·, a'tor armji · Tkac· uk.a Was via, m1es7 k~nców ·wsi Ko I nie zostal y jeszcze wyłow : one Wszyc;t- ! ciecz;'ka ma na celu zwiedzer..:.e W il.na, 
c1crwnrrcj - ·· Czcrn'ilk. Przed „o;opQt;:.~· 1 marówk1. pow. Kostopol. kich aresztowar.o i przekazano sędziemu War~;zawy, Kraikowa, Lwowa i Za~;opan• 
eil'lll 111arrcwn'1\\' na Ukra!nle zmtleiio.10 · Oto pierwszy z nich stnelił do ~a· ślcdczcmtL łJ!o. Pobyt wyciecZ'ki w Polsce portw:i 0-

10 martwego w micszkanit1 jowt:go. a !{dy ten ranu.r ~dl n~ ziemi~ koło dwucb tygodisti. 



B Mii a 

Ludzie którzy ' . szu <aJą samotności. 155-letni donżuan 
straszt:wych n·ewygodach żyją ci dz 'wacy. Zdała od świata w 

„Najzn~komitsza" spółczesna pustelniczka. 

rozwodzi s·ę z 11-ta żoną 
Najstarszy w Eurnp ~ mt;żczyzna 

turek Zara Agfa, liczący is.:; lat. stwier 
dza swem postcpowan1cm. że mei.cl'Y~ 
zr,a jest zmienny i nicwicrn~ nawet w 
podeszłym wieku. 

W osta~nlch czasach notowane są co· 1 Na jednem z przedmieść Londy::lu T zaś posiada jej adwokat w Paryżu. któ· Niedawno Zara A~fa. który przez 
raz częścir.j wypadk ', że ludzie szukają znajduje się odd.i.ęlnie sto:ący wlelk I ry otrzymał surowy nakaz, aby copre· . całe swoje długie życie p~h11~ obow!ąz 
osamotn:e11ia I uciekają od zg.ełku .łyc:a. dom, w którym tylko zam eszkale są ej przybywał z Paryża za każdym ra· kl trat?ar7a w porcie. otr .wmał d~idd 

Do słynnych tego rod~aju samotm· 
1 
dwa pokoje, jeden przez właśc . c1ela. Jm zem, r,dy jego klłjentka w przeciągu 24 szczodrobliwości króla Af~a11!sta1111 

ków nalefoł oby,vatel ojczyzny spł~enu gl przez jego służącego. Służący do· godzin nie da mu o sobie żadnej wiado· Amanullaha kwotę k1lku tys:ęcv [uu· 
John Elv~s. który zostaw ł spadkobier I starcza jedzenia s~emu panu przez 11· mości. tów !ure~kich. . . 
com swom1 kolosalny ma;ątek, a nie twór wyb.ty w suficie. Dwa razy ty~y I Pani Duverger nie opuszcza sweiro I Jakiz użytek robi z teJ s_umy turec. 
mniejsze p.c111adzt rozi.vżyczyl różnym dniowa w łachmanach włóczęgi opusz· 0 ogniotrwa?ych i opancerzonvch ~.;a· kl Matuzal? Oto bierze sobie .adwoka
wydrwigroszom. Ełves zamieszkiwał sa· 'i cza dziwak ten swe legowisko, uOJJ<lC nach pokoju Oprócz niej zamies~kuJe ta I poleca mu przeprowa~zen!e spra
motnle w marnym szałasie. w któryin z s:ę na te spa.cery przy p0mocy sznun:i· w zamku służąca jej 1 kucharz. Tylko d wy rozwodowej ze swoJą Jed~nastół 
przec:ekającego dachu lal mu się na gły wej drab.ny, ZW;sającej z okna. I dwaj ludzie mają dostęp do swej oa1!i i I żoną. . . ~-
wę deszcz. 13ywaty chwile, gdy ob.farty, Celem tych wycieczek jest najbl'ższa obsłus:rują tal< ją. jak i jel •"•tb : eńców - Zar~ Ągfa pomimo swo!ch 1„„ lat 
w łachmanach n.emal. ziawial się nagle stacja kolejowa, gdzie posła.da '' sny mnóstwo przeróżnych p ....... .... w i uswo· czuje ~'! Jcsz~ze tak ki:zepk1, rz:.!iki I 
w jcdn)'m z wyhvornych klubów ł tam . pokó;, w którym, przebrawsz~ się w e· : jonych myszy. mlodz1enc.zy, ze 90·letma małżonka wr 
przegrywał szalone sumy. · leganck1 stróJ, odwiedza następnie Jakiś Pr7.yJmure ich arystokratyczna dzhva· daje mu się .za star3:. . . b b. któ--

Dru$(m równie ~lynnym eref!1itą był bogaty nocny zakład, p~czem nad ranem czk~ n'e 'tnaczeł jak z nabitym rewolwe· - ~o mi ~o tak1~J s:taJe~ / ~~· 1 t • 
tnany bogacz. zamieszkały w fuxford powraca znowu do sw~ samotni. 1 rem w reku w 0,,.n · otrwałych sz~fach ra trlko kwęka - osćw.a 1 cdz} ż l"~.c„?,! 
H li ,· k' ' 11 ·1 T sp ...1 1'1 D k it h" \\'S ólc eh p· • „ · donzuan - Chcę mle m o ą one 1 JLU. 

a naZ\\ is iem n 1 son. en orzą;.iz o „zna om yc P zesny a przechowywane s~ niezliczone bo~ac· . · b" śl' k 
sob:e w Jed1~Yf!l z zakątf ów swych Jóbr steln:cze~c nale~y ~an; Ern7styna Duver: twa w gotówce 1 biżuterji, .z który~h · bfc'f:t···wyszukatem. so ie iczną °" 
coś w rodza1u 1mitacJI pekła, do którel?O ger, zam1es ? ku1ąca w Nemlly pod Pary 1 zbóczona kob' eta urządza sobie od cza· I z ę d · 
pro\":adziła cięż~~ ~o prze~y~ia. t>Od~e- 11 żem. Zajmuje ona starożytnr d~iedzicz· 1 su do czasu ,.kąpiel", rozrzucając Je na du z3:r~z /~a P~:f ~~;'~l;bn~u d::~~~ 
m~a <ifoi:;a. WeJscia do teł p1ek1elneJ o· ny zall!ek ok~ąiony g-tębok1em1 fosami, kosztownym kobiercu i tarzając sie srt\d żon g 
tc.}ar!1 p1lnowar wyrzefb.ony szatan, walami, zbroinv _w zębate baszty, .wa· masy złota ł drogocennych kamieni. ą. 
dz1erz.1cy w ręku czaszkę ludzką isku· 1· trzone w strzel111ce. Do zamku dostać I . . . Niema kredytu w amery-
ty w clcikłe telazne łańcuchy. Wllso11 się można jedynie przez wąski zwodzu· P?stelnlcze zyc1e pro~ad_zi . 1 ~k1.~ • • •· • • 
był niezmiernie dumny, że mu się udało ny most. Klucz do bramy zamkowej jest hrab~na de Marmer'. ~ ktoreJ zyracn kansk 1Ch 1adłoda tn1ach. 
spętać djabfa" ł stale w ręku właścic:etki zamku drugi płynie starożytna ks .ąt..ęca krew. '3ez· W . któ h ·k · k. b kl 

" • 7 
' mn dzietna odosobniła się 1upełn·e po r.m·er me ryc am~r,_ ars 1c s e-=• 1 mem j ci męż~ 1 żyje otoczona tylko wieli.<'~· r:ach, nie udz!claJ.:.\cy.;h kredytu, wzgl_o 

Jilk Pob·111·s·my 1·egrów pod Warsza111ą'· d~ ~~~~~~ii<~l~~e :~:::~aj~1~~~ r~z~~; ~~· s~~e :~~~~~~~~~r.~~~~ók'~r~i:~ 
W • srebrny talerz i srebrne nakrycie i j:est · przy pomocy odp1•\v1cd1:1..:h 1'.ap1bów, 

· b f J d jed ia ó I Lredagowanycb zres~t4 Jak naJlcrzcc> 
Karaka z pa m1ętmka stal vstv filmowego. ~r!w!ą~vana J>O czas zen nar wn z n!eJ. . .. . . · , · . ~. I Np. w pewneJ restaurac11 w Jednena 

Zazwyczaj robi sie wywiadv z reży„ deusz (Łuszczewslki) I Podk0'!11.J:zy Poza tymi, P?S.adaJący~1 wyra;{, ~e '! mniejszych miast w Stanach Zil'dno-
serami, z gwiazdami obrazu i t. p. gru- (Owerllło) i Protazy (Fr:tsche) ,sędzia cechy ~boczeń ~uzar.tropam1? ~darzaJą 'cionych widnieje 11ap'.s: .,Banki nie 
bemi rybami. Tym razem pustaiuowiłem (Knad<e-Zawadzki) i Robak (Szymań- się ~udzie! szukaJący osa1!1otmen-a z ~ł~· 1 ~utują obiadów, a n•v nic n:alizuJcm„ 
o<lsta.i>ić od tej metody i przeżyć oso- s:k'), Maciek nad Małkami (Bednar- . bok.eh nieraz psycho~og1cznych pobu· cieków". 
b:ścic to, co przci.y\\ a uktrytv bohater czyk), Gerwazy (Jed.nowsk;) I Hrzy„ · dek: czy na skutek silnych u1 azów du· \V innym znowu l.:>k:du ta ~ama za
fi.hnu-Statysta. Wy.brałem. naJ?rostszl\ tewlk~ (Jano~s.k)-wreszc:e dow6dcy chowy~h, doznanych. roz~zaro~a~. ClY gada wyrażona it!st w nastcPUJ'ł~• 
~ogę. Pon~zyłe1.n .J~ko dz1.oon1karz t.e v.:rog.ej annj1 ma·J~r Plut ~Hors>k,) l ka- wres:::c1e obrzydzen.a uo dz;s1eJSZYi.~h sposób: . 
2 owe spręzy11y 1 .ruz nazarutrz stawi- pttain Rykow (MaLszewsk1)... I walorów życiowych. . Bogu ufamy a wsz1•s.:y inni nlcdł 
łcm sie o godzinie 6-ei rano (siei) w I Zmierz.eh już zapada,ł, gdyśmv· wra- Na bezludnych wysepkach datek'ch pla~ą gotówką". ' • 
at ·t:cr. ja~ko statysta ,,Pana Tadeusza·• 1. cali do Warszawy. Oddatem z 011w11y1tt oceanach, w n'.eko(1czących się we· Lud polski na wyra2cni.~ tef tcnd~• .: 
s płacą 20 ;eł. dzen:nle. rntlzajem żalu mój p!ęlknv kontusz, bn- drówkach po nieprzebytych puszcla.:h, cji ma przystowie tnni•!j wprawdzle ,' 
· Wciągnąłem na siebie p'.ekna zieloną ty, karabe·lę i smn:aste wąsv 1 :nrzytn:i- kędy noga ludzka nigdy nie posta:a, grzeczne w formie, aJe zato bardtił:ł 
kapot~. juchtowe buty, przY'J)asaJłem ka„ lcm wzamian 20 z.łotych. Schowałem szukają szczęścia lub tylko spokoju i za· wyraziste: 
r;rbelę do boku i stanąłem w kolejce. o- pa.m'.ątkowy banknot, nazinaczvws;:y g-o pomnienia ci, którym z jak 'chbądt po· „Bórg umarł, a kreuvt nie tyje -
czekując aż mag tutejszy, p. fryzjer krzyżykiem do pug:laresu. Nigdy jesz- wodów me odr>owiada ustrój dżisi.!htcj kto nie ma picniędtv, niech nic je, nle 
Narkiewicz. Za!bicrzc się do mej(o obli. I cze uczciw:ej nie zarobI1łem p.en'edz~·! spadły też wszystkie waggny. plJe". 
cza. 

Kiedy po pół godz'..n!e przejrzałem sle 

: i:.~~z~.l~i~~~~~i.o~eł~~~:~'t~:ią~z:. Jak powstało p1·er !'I' sze tango-;>. 
posta\\ ny szlachcic z sum1astemi wą. W\ 
sami i zadzerzystą m ' ną. A chw~le po. 

tem pięcioma llclładowanemi DO brzeg! Two" rea tego tan" ca był początkowo wygwizdany 
autobu.sami pędziłem wraz z l~ ludź-
mi szlachty i jegrów do Bainiochy. J , , • • d b ł ł ł 

Tu, w gośc : unym majątku państwa ecz pozn.e1 Z 0 y rozg OS 1' S aw~ 
Szymarsk'.ch, już ocze·k;wał na nas re- 't • 
tyser µ. Ordyń')ki wraz z pomocn.kami . . 
Krawiczcm i S:tcbeką I operatorami Argentyńskie ~ampasy. Zmierzch PY I w N1ei,nczech od.nalazł !nstr~mant, 
\VawrzyniaJkiem i \Vasun~;em. RozPo- szybk~ zapada. Połd.z1~y pasterz~ sp.J· , ~tóry mu się zna~om17le przysluzył do 
częła się musztra i próba walki. l czywaJą V: parn~· ks1ęzy~owy w1e~z6r Jego przyszłych trJumfow - był to bau· 

P· , 1 . , z Po ! przed hac1endą 1 śJ).ewa1ą prt:y akum· 1 deon. rodzaj barmonji, na której znako· 
anow.c cz.yte ~icy: .. ycze ~am ł - i panjamencie gitary swą dzjwną, dz.k~ micie wychodziła ekspresja tak Charak· 

s~okroć bard~ej. abyscje zo~tati zesi ~i p:eśń. Dwaj gauchos tańczą krótkiemi, 1 terystycznycb dla rasowego tanga rwa· 
n1 ną Sa~h~l n alb~ do C~~~nnv, n zi rwanemi krokami. Od czasu do czasu 1 nych akordów I at&}eggio. 
by~ie m._eli przez. Je.d~n dzicn orzech?"' śpiewający podkreślają swoisty rytm I I wówczas stworzył Genaro „Mil.:m· 
dz.ć prz~~z~olcrne ~.0~~kowe w !•Im .e melodj'i klaskaniem w ręce. Muzyka ta gę" która ostateczme przybrała nazwę 
p. ?rdyus. k.e~~. 1 N~i s .. ę pud nam! ugt. jest czysto indyjska, p.eśń i taniec na:iy· 1 tanga .. Było to połąr.zen.e biszpańsk.eJ 
na Y. ręce_ mdła_ Y. a rczys~r bez P~~er- wa się .Eriolo. Gauchos. mieszar1cy oa habanery z czysto indyjskiem Eriollo. 
wy. megatonowal. „do at~~u! :Vi.,.cej i poły hlszpańskieJ, napoły indyjskiej Melodja ta posiadała więc namiętna i 
trcia ! Z tem?eramcn.tem ! · Skon9~vł? krwi, upajają się tęsknotą i d1iką namic· 1 słodką. kantiene i jednocześnie tętmła 
s.ę na te!fl. ze Kr?~1deł1rn-Pytlastnski, tnośc:ą, którą przesycona jest melodja. dziką rytm:ką gauchos. Ale i „M. lołl· 
słyuny m:srr.z lckkieJ atletvki na Pols- Od Eriollo argentyńskich gauchos do ga" została wygwizdana I twórca jej 
kc. dosta.1 ba~netc~n . w nol?'e. zaś kt.ó. dzisiejszego tanga to daleka droga sto· zmuszony biedą, począł ją grywać w 
rcmuś z wgrów zran. ono z!ckk.a ram1?· pnlowej, muzycznej ewolucji. portowych szynkach i spelunkach swe· 

Trzeba przyznać J~na~ze .. ze chwi- Tango Oenaro, syn argentyńskie2"o go rodzinnego m·asta, gdzie zamieszkał 
fa ta była p~łna er_ncx:i1! i ze n1e. za~sze stepu, muzyk z bożeJ laski. dokonał w po powrocie z Europy, 
~ ta-ką prz~Jcrnnosc 1 ą. 1mał~m. s1~ p.óra swej duszy tej piękneJ przemiany i stwo W owym czasie poczęły się jednak 
Jak lei;:'! d1. 1a karahcl1; Udz1,ch.ł się nam rzyl melodję. w której nan.ietnym ryt· przedostawać i do Argentyny pewne 
p:-:nnl?.-:wy zupał boJowy 1 ~dyby me mle tętni wrząca hiszpańska krew, dz:· najnowsze wpływy Europy. Du~h 
zatrzymywa110 nas, -. kto wie do cze. ka tęsknota f upojna słodycz zwrotn:kw współczesności jął przenikać w zast;r 
~o by tam do:szło. na historyc?.nvch PO- weg-o kw!atu. rzałe formy i w zakrzepłą rutynę. Gena· 
wch po~. Ba~:och<l! . . . Tango Genaro pochodzi ze starej b!· ro postanowił wykorzystać ten :no· 

A ~t'-'z op. sze Le ch.w1Je. 2'dv. Wo1sk1- szpańskłeJ rodz1nv ale w żyłach ;e~ ment, na reke poszedł mu przyjaciel je· 
G:iw!rkow:;k1 wywroclł sernicę (olb- płynie takie krew argentyńskich lndja::i. go, właściciel eteg~nckiego baru „Igle· 
·rzv-rn : ą alt~~;ę .na dębo~.ych palach) na Muzykalny z gruntta. s!a" i tym razem ;>owodzenłe nie dało na 
srlow~· m•;$t~:1lt. ul;.1tw1aJąc nam boha- Początkowo wybrał on Jako teren siebie długo c:Zekać! Cały elegan~kl 
~erslrnn wyayucm zwy~1estwo?! swej muzycznej propa~andy liczne ca· świat Buenos Aires śpieszył, sruchać. 

Po pi.,.-<:iu ~uózinach syzyfowej pra- fees w Buenos Aires. Ale słuchacze czu· „Milongi Tango Oenaro", którą tańciyli 
'-~'. p;1JaMc jut n:cmal, zabraliśmy si; li się dziwnie pognębieni teml dziklemł najlepsi tancerze Teatro Nuveo, a także 
clo ;)()s.tku. Ryfem zbyt zmordowainym, mełodJamł. Oenaro został wyiwizdany sława nad sławy Pablo Podesta - to 
by !'C").!ad:i~ z a·!ctorami, wcielającymi i obrzucony kamieniami. Było to w ro zapewn:ło nowemu tańcowi trwale po· 
11icś..11 : crtc-~nt~ postacie „Pa.na Tadeu„ ku 1890. Oenaro był pierwszym, którv wodzen·e. 
sz;i", tałat\\·i:cm w!ęc obiad cieszyłem uczyni! próbe wprowadzenia do orkle· Wówczas to razu pcwne~o pod Cafe, 
jtno %\łakl-:a. wzrok wspan:ałemi ba.1'w- stry dtary. gdz:e grał Oenaro, zebrał się tfum, zło· 
ucuai syhvctk:uni. Bvli tu i sam Pau Ta. W r. 1898 ooiechal Oanaro do Eur~· żonv z marynarzy. robotników porto· 

wych I najciemniejszych osobników 1 
portowej dz.elnlcy I począł wołać na 
swego Tango, żeby im zagrał, im, ktÓ"' 
rzy pierwsi odczuli czar jego meloJji. 
Żądali. by wrócił do nich, by grał dla 
nich, a nie dla burżujów, co go kledyl : 
notrakto li kamłenlamH 

Genaro zasłynął, stworzył w lekkiej 
muzyce specjalny styl „Stilo ar&"ent"no", 
dominujący w klasycznem tango, które 
nie jest ·do ta(1ca, lecz wyłącznie do gry 
I do śpiewu. 

Na:plękn;ejsze Jego tanga są n:ewy· 
dane i w utworach tych Genero jest nie
dościgniony przez wielu swych naśla· 
dawców i epigonów. 

A*Ftt 6 

Samobó:stwa 
gwiazd filmowvch. 

Denerwującą i wyczerpującą jest 
praca aktora filmowego, to też często 
niestety, zdarza się, że artyści ekranu 
w pełni sławy i powedzenia rzucają 
się dobrowolnie w obJęcia samobój. 
czej śmierci. 

Ulubiony komik Maks Linder, mro
dzlutka Ewa May, urocza Claude 
ł""; •Jt.Cc, ostatnh s~wcct:1,:<a artystka 
grająca w polskim filmie Greta Graal 
wszyscy popełnill samobójstwo ... 

Obecnie donoszą z Tulonu z f ran
cJI, ze utalentowana rr.łoda artystka 
fl1mowa Matgorzata Duchesne ode- • 
brała sohie życie_ 



- Natchnienie ześliijcie mi bo<fowie 
feśli nie chcecie by jutro mnie wy;ksmi~ 
:owano z mieszkania! 

Grypa grecka ,,dengue'' 
nie moż~ być zawleczona do 

Występu;et0na tylko r>rzez ukąszenie moskitów, które 
przenuszą jej zarazł<i. 

Polsł<i. 

l.-ódź, 16 września. I mość ta zdementowana została natych· 
\V Orecj! od kilku tygodm panu;e m:ast przez dyrekwra gencraluej służby 

cpidtmJJa grypy t. zw. „dcngue". EpUe- zdrowia dra Pietrzyl1sk1cgo, który o· 
m;a ta, jak don.osły depesze. poclllonela św.adcz~ł, że gr~pa „deugue" jest .:lh>" 
już olbrzym,ą ilu~~ ofiar śm.ertcln y .:h robą, ktt.ra przen1esi<ma do na~ być nie 
i do tej pory n.e zoslała jes"~ze zupełn;e może. Wypadki natom.ast, ktore za.10· 
opanowana. 1 towano na l(usi Podkarpack.ej, dotyc .~ 

Przed kilku dniami w · jednem z pism raczej tl'·iusu plamistego, który w okvlr 

- 1.awsze m6wię to tytko, co myślę. pojawiła sie alarmuJąca w!adomość o cacl~ ty~h stale pan~Je; , . 
- Teraz dopiero zrozumiałam dla-cz-. tern. jakoby Rrypa ta miała pojawić się I Chcąc zaczerpuąc zrodłowych mfor· 

go pan przez cały wieczór milczał. w kilku powiatach malOJ>Olskicb. Wiado macjj o istocie grpy greckiej, ,,.Express" 

!~!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!~!'!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!w!;!s~w!'~~·~r~·f'1P'~•~.._,..,~~a~n~~~-~s~"!m~s zwrócił się do ławnika wydziału zdro· 
w<1tnotci publicznej dr. A. MarxoH~ 

Akta . sądowe 
-suknie. ślubne 

na UC Z CI• e weselne,. który <ll:~;~c;;~~:n~.dcc~1;:~.~ę~~~~~osl 
sie za po!lredn:ctwcm owadów (moski· 
ty), których u nas na szczęście niema. 

na Stole Sędzie owski'm. Dzięki temu niema też obawy zawlecze
nia tej epidemji do Polski. 

Choroba „dcnguc" występuje tylko 

Przykra pomyłka ·aplikanta sądowego. w krajach o kimacie tropikatuym i w 
. . p.;wncj części Bałkanów. 

Łódź. 16 września. 1 szą. Pa11i f. dowiedz'ała s·ę, że p.ArnJld f w takim razle wszystko pn;~padło ! S'ld - Na czem polcg.a istota choroby? 

Ory~,nal!ta prz~guda spotkała ,nł:r jcdz.e pa .ro~pi awę sąd~w~ ze swej strv· n:~ ?ędzie miał aktów w oznaczonej gu· - Prz~dewszys~ki~m gorączka, PO: 
dc~o piaw111ka p. Arnolda w ... apl.kuj:\- ny zas oswiadczyła, ze Jedzt.! na ślub I u.zinie. 1 zatem o~olne osłab1cme i. bóle w dol 

cc~rn pr.r:.Y jednym z sądów okn:gowyd1 swej kuzynki - nie dodając jednak na· I Poczuł nagle wstręt i nienawiść :ile nych. kon~~ynaclt. NaoRół 1cst to choro-

ua terenu~ wojewó<l.ll wa łódzkiego. j wet na której półkuli świata ślub ten ma tylko do pani Em;Jji ale do całego rodu ba .megroz!1!1 .i o ła~odny':11 ~rzcbie~tL 
p . <l k.lk d . się odbyć, gc.ly,ż było to zresztą obojętne. : u:cwie:'ci~o wog61e. I ~m1crtclnosc Jest do§ć. rzadka, zdarza 
. rzt: 1 u matni otrzymał on zł~- S d . . . . . . .. - I 1. . . f „ . . . , . s.ę w dwuch względ111e trzech wypad· 

cenie WYJazliu z kompletem sędz·ow- er cc1.11ą rozmowę prte1 wało ut - o JUz u.ara c1ęzka musi byc ten 1 1 . • p b-' d .. 

shi111 na scsJ~ dclegacyJuą do jednc~o z trzyman:e się autobusu. Pożeg11aw~lY 1 mąż, żeby być zazdrosnym o takiego trn- 0rnc 1 .. 11.a ~YJ:ąct · J~~ ·~~. ep. cm;i w 

111.ast powiatowych przyczem P Amol ·ię, Jak przystało na niedawnych zna}o- I CLkodona! - pomyślał p. Arnold - w re~Jlśl~s 1 
da .ego f \.: d z~wny, Z"': a~z-

dow przypadłJ fuukcja sekretar;owa 1 ~ mych pan. Em11ja ws :adła do oczekuią;cj ~oi1Ću zrczyg110\\any! I et z
1
a J~ .1 cM10 zt o .cy ry, .o ~cz~e sm!~r 

puJ~zas roLpra w sądowych Z tej r~ :ji Ją bryczki, p. Arnold zaś wsadziwszy *~~ e 11osc1. am w1ęcd wrazcme, e cytry 

polc1:011o p A w tak.Że up·e.kę nad akt.a walizkę i sicb ·e do Jakiejś Jichej dorożki Zbliżała s:ę godzina 11 o której mia· te są mzocno przesa zonc. k ? 
· • • · - · • ·1 1· k 'd · ·· ' · • d b - czego powsta e grypa grec a 

mi 8,1<.Iowvmi. dotyczącym spraw które - POJec ia 1 az t: w .s~oJą stronę. 1a się rozpoc~a,c ~ozprawa - g y V: u· _ Z k~ . k · • któ 
miałv być przedmiotem rozpraw' pod- Przybywszy na miCJsce p. W. posra- 1 Junku sądu ZJaw1ł s . ę młody człu\\·! u .k.siz~u om00ar~w. , żre 

1
przr 

· · now ł a a · · k ć 1· k · t t · 1 • ·1 · d A. Id d E 1·1 nGsZą zaraz 1 pow u~ą zaKa en e. 
CZ<l.s omaw.ancJ sesji . z r z ro pa owa wa 1z ę 1 u dJ .sc1 cem o p. i no a o p. m J. . J k d . ? 

- . . · • . . . - onlemiał. Klucz wcale do walizki nic nc)si mu, tż nie mogąc wal'zki otworzrć - a awno Jest o~a znana 

Ś . Znaiiy z. prn~owHosci 1 o~w.:ąz.kow::>- oasował - okazało s·ę, iż p. E. :t..abrała · kluczem z wśc :ckłości rozbiła ją w ka- - Od ~oku 1884. Pterwszr raz za· 
c:i u.łod~- aphkant p<>stanowtl • ym ra· wal:zri:ę z aktami są..towym'1 - pozosta- .wałkl notowano Ją w Afryce - konczy swe 

zcm włozonc 1a 1 i™'O b i ki ł ' u • · • • ' · ł 'k d iu 1· 
ni\! z na'wi ·k ·'z 1 

'"'"" 0 0~. ąz Wl pe - wiając b.edncmu aplikantowi inną wa- ,.Wszak o 10 rano m!at s1ę odbyć śl~tb cenne wyJasn,ema awm r. marga is. 
. J 1; s ą dukladno.scią. Akta ~w lizkę kuzynki ia zaś miahm w walizce su· I 

du\\·c \\pakował do wal zk1 · · 'ż · · · · ' ' ' .-... 
ka'~c Ila w ·a li c· I. r 1

• • I me ... e: ~ romyłka, czy ordynarna ~radzież . kicnkę ślubn~ dla panny !11ł~dej i swo:e '~ 
w~k „0'

0 
wYsJi·aldł dao i,;Pg.~.zespoJlu ~ęd.ty1 aktow sądow~·ch · oto pytame. n:td 1 własne s11k111e. z. przLrazcmem stw;er-

..... .., ln. ągu PQJec11 ł ~t. . . ł ·1 . A \'' ~ d ., . . . . ·1 1· ,. C .. 
Aill mu przez gło · . ł . . . : o-rem naprozno g uM stę p. . v •

1 

z1.am, 1z pan .m· zam1en ,va zl\ę, oi 
oliazJ 5polka · ,

0 
~a\r' z~s~ ft ~-c -~1?f t-c~ "'hcąc n e ~!1cąc zr?z.?ac ··on~ zmus„0:1y za nirsźczę~cie eh:i<J ło. żci:i pana • c;a-

. g e mem. e za~sc e. I był udać się do pohc11 z prosbą o w:na· fandułę spotkała w drodze 1 teraz na u-

.Otóż uh:siczi;ście chciało, iż pr.ty· śnien:e zagadki i wyszuka. nie aktów _I roczystość wcseln. ą ub :orę się z kuzv:i· j 
stOJllY p. A. W. sputkal w pociągu iii~- g-dyi ina~zej grozi kryminał i skandal... ką chyba w pańskie pasJ„udne akta?! 
z11aju.Jllil p. t1111IJ1< . lir. (uarnral11.e mę.l:.lt· Mimo\\ioli do mózg-u wpadł mu aktual:1y - · ·: · **"' I 
kt;!) i ktur<t 11aw1ąlał ro ... mowę z Plh.:lą" w:erszyk. cytowany g.tzieś już prlcZ Na prośbe p, A. sąd odroczył rozpra· 

1 

tk~ ~ ~z1..'CL~CIJ nawskroś nicwi1111y~h. Sienkiew·C7a: we o pół g-odziny w tym crnsie zaś wy-
1 

Pl1z111c~ z~s 1 na tematy paważniejSle. „I< ohicta zm'<'nną Jest hl<tg-anym autem przyw·eziono akta są-
Pa111 tmilJa wygląJała poprostu urocw, \ „Głupi. kto ufa jej.„" dowe. odw· ez!ono zaś suknie wesein?, 
a ~µojr.zcn.a JcJ sludk1e, latwoś·ć z iaką Svtuacja stawała się wprost dus~a.:a. tak, że c~Ta historia skoi1czyła sie na 

nw~11a było . p~owaui.ć z ni~ roz~nowę Jeżeli pani EmilJa uczyn·ra to rozmyślnie szczęśsie bez tragecji. je. I 
- zrob lv 11a ~kromnym aphkanc1e Ju- e a ,.,,.. ;u aa a aa a r.-.&<a ULt *' iw J&i5 a zca s : iUUJlt 

że wr d.tcmc. 1cmbardl1cj, że parn E. dcl· 
wala s.t; być kobietą s0Ld11ą i szczerą. Zemsta dłu~. 

„Narzeczony wvwiez:e panią do Argentvny". 

LUPl\61\R 
nie został w tadnym 

• filmie przedstawiony 
z takim reahzmem jak 

w obrazie 

JółtJ unnorr 
Upu\\ 1cdt:a1a, ż1.. jest · mężatką - a w 

dodaci\u uicszc~ę!Sfiwą. gdyż mąż i!{.JJ" 

ruJc wpclmc ;ej asp,racjc duchowe. a 
przytcm jc~l nicmużiiwic zatJrosuy. ro I 
mow.<.t~. młod.i. kob.t:IJta spojrzała :nc- l.ódź, 16 września. t - A skąd pan wie o tern? - zawo· 
Ja11clioi.jn.e na p. A. W. dodają~ ża!Jś11i:!: Moiżesz Burak n:e zwróc:ł dłu~u tał~ przerażona dziewczyna. Bójki. 

- Pan nie byłby napewno taki za· Chaimowi f ajtenbolcowi. fajtenbolc 11ie I - O ~em wszyscy w.iedzą. fajt:!n· W mieszkaniu przy ulicy Skiernie-

zdr~t~n}' o .s.wą żonę!, . . I ~:at żadnrch d.owod.ów. iż pożyczył p~e hole m~ kilka domow publicznych w Ar- wick:ej 2U w czasie ~0jk i 38-l~tni w1a· 

Zażvłosc stosuukow pam1ędzy pa!'uą madze, więc me mogł nawet wystąpić I genty~ie. . . dysław Ramus (Nap10rkowsk1ego 1~7) 
E .• a paut!m A.. któremu naprawdę i.al na drogę sądową. Postanowił w'ęc ze- , . Dziewczv~a uw'erzyła tym opowie· 1 został uderzony w głowę du~zą od ze· 

sic zrobiło kobiety, mając"j w tak młY 
1 

m~·ć się na niesolidnym dłużniku. ~C 1~U:· Nar?biła. w domu. ~akiego ala~mu, 1 tazka. Pogotowie udzieliło mu pomo-.:y 

dym wieku zruJ·nowane JUŻ szczęś~ e i 0 d . k ł 1. . ze JeJ rodzice n e wpuśc1l1 nawet faJfon· lekarskieJ· 
. ..... neg- a1 spot a na u 1cy Jego narze- I I d d N· · J - · · 

zalllklllętą tlrogc; do znalez.enia inne~o czoną Blumę Kozak 1 ~ ca . 0 omu arzeczony wczoraJ o Na Placu Reymonta na 24-letmel?'O 

szczęścia - nastąp.la tembardz;ej, 1ż I ' . . · . wiedział s:e .• kto go oszkalo~.a~. S~rom· drukarza Władvsława Małeckiego (E· 

_ jak się ol<atało ~ obydwojgu wypa· - Niech pani n~e wych~z1 za m:\Ż n~ hand}ow1ec, który oczy.wisc'e nic 11e milji ló) napadf jak:ś awanturnik, który 

dalo przcsi<tść się z poc ągu do aurobusu, ~a Buraka - o~w1adczvł _JcJ :--: bo to 
1 
miał spolr1ego ~ h~ndlem, zvwym towa- ugodz:t g-o w głowę tępcm n;trzędzkm. 

zdążając1;:go w k;crunku miasta powiato· , Je~t . z~any, hand.lar z ŻY\~ym towarem. I rem T)()stan~wił ~ię. zemscić.. . . . Pogotow:e przcwio1ło ram:ei~o do do· 

wcgo, ma.ąccgo niebawem stać się ~ie· On JUZ Pi~C k~b et wy~io~ł . do An~>!n- . 'WczoraJ na ul cv. N?w~mie.isk' eJ P?" mu. Napastnik zb:egł przed przybyciem 
d~ibą groźnej Tem:dy tyny. Pantą tez wyw1ez1e 1 sprzeda do.

1 
bił. ~uraka ta_k d~tk}1w1e. ze r>ogotow;e policji. 

domu publ_cznego. · mus i ał-u go pr.zew1ezć do domu. 
Pari A. m al okazję walić łokciami na 

prav: ..i i lewo w cc!u zdobycia miejsca 
w autobusie Jla p E. i wnieść ją tr;u:n
falnie na rękcich, sadza;ąc na zdoby•ym 
kawalku m:ękkiej lawk' o. emilja ~.aś 
miał.a prlyjcmność stw erdzić u aplikąn
ta nie tylkp zaltJt~ przystojności, uprzcj· 
mości i :ntel1i.;e11cj1. <de także i · szer~g 
lnnycłi zalet. W m:arę więc jak przeJłu
tała sic; kołysz:ica jazda w autobus'.e -
T"zmowa stawała się coraz intymni~r 

Piiak osatłzony przez sąsiadów 
obuchem siekiery wvm:erzył córce kilka ciosów. 

Zatrucie alkoholem. 
\V dniu wczorajszym przed domem 

przy ulicy Anny 15 zauważono mężczv· 
zne w w eku lat około 40. zdn~dzajqcego 
słabe ozr.aki życia. Jak ustalił lekarz po 
R'Otow:a. doznał on zatrucia alkoho!em. 

l.ódt., 16 września. siadów. Kilku lokatorów pośp:eszyto jej Na?wiska choreg-o r.ie ustalono, ~dvt 
Krwawa awantura wynikła wczoraj z pomocą. nie posiadał nrzy sob:e żadnych doku· 

w !!!ieszkaniu przy ulicy Wólczańskii!i. Cchocki zab~rykadował się w mie- mentów osobistych. 
Bron:sław Ochocki. robotn:k fabrycz.1y, szkaniu wraz z córką. Prz~wieziono iro w stan:e ciężkim 
wczoraj odebrał tygodniówkę i wprost - Jeżeli me dacie mi żony - wołał do zbiorni m:cjskiej. 
z fabryki udał się do knajpy, ~dzie prle· do ohlet{ających mieszkan!e sąsiadów- •••H••••••••H•••0••••H•••••• 

vfiara ps;ch ł:lów. s 1edział do godziny 12-eJ w nocy. Odv to zakatrup ę córkt;. Prof es or 

\Vczoraj Wieczorem w podwórzu do- ~~~r~~ó~~ę~0k~Ór:~c~~z~~~ab~· ~uu~z~! I che~h:c,~~~tv~z~r?a~~~~~~esi~~ii~~c
1z~~~ r1n11 r11w n IR Nr I~ I N 

mu przy ul cy Kopernika 47 R.ajnbJld tychmiast pr»:yn:eśli wódkł. po g-łowie. Krwawą awanturę zlikwido- J H n J n J L li 
Raszke, zamieszkały przy ulicy Siera· I - N;e !:'ó'dę - o~wiadczyta żona. f wała wreszcie porcja. która właśnie wł . 
}{owsk cgC' 4, zostal dotkliw:e pl)kąsa:iy 1 Ochocki porwał ze stołu nóż. chcqc tej cl·wili przvbvła do Ochoi:k rh. W"now ł fekoe 

prze?. psa. W!:7warie pogotowie w :;tanie nim ug< ... dzić bezbronną kob.etę. Ona wv I Pi.ianego awant~1rnika osadzon3 w a- G'lY FORTEPIA,'1(0\llEI 

cicżkim o~zi;w.o.Jo sto do oon11J. ·biegła jednak na scbod.y, alarmuiac ~a- reszcie. ul. Traugu~ta X, 12, ~rnnt Ili p. 
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R. Amundsen-zdobywca biegunów. 
W' roku 1911 zatknął flagę norwesl<ą na południ~wym biegunie. 
Zginął-niosąc ratunek swemu wrogowi 

Pooiewa:t władze norweskie urzęd.:>wo Powróciwszy szczęśliwie do kraju. I biegun północny na statku „Maud"; po-
uprzi:•taty po~zukiwać Amundseoa, li· Amundsen zactąl po\\ ażule pracować tem usiłował - bez powodzenia - pr ie 
ezyc się więc aaletv z łaktelll. te •.zło· nad zagadnieniem. opłynięcia Ameryki lecieć nad biegunem wraz z Ellowor· 
wiek ten. ołtarrtie spieszĄc aa ratunek ~fo- w kierunku północno - cbodnim. Myśl ta them, Dietr:chsenem i Larsenem (w r. 
hllemu. san•. 11gi114ł w iimnycb ourt.a.ib trapiła wielu uczonych Już od s.tesnaste· 1925); wreszcie w r. 1926 odbył na ste
oceanu Lodowllle40. .1 go stulec.a. Próbowam ... przejechać pucz rowcu „Norge'" wraz ~ No~slem wypra· 

Ponitel inaid• Ciytelnlcy tycłorya A· 1 ocean LodClv aty 1 w kit.runku zachoJ· wę na biegun; przelecteli oni wtedy h!e-
mundsena, którego bezsprzecznie 11al'lty nim i wsch"onim, lecz 11:komu nie udało gun, rozpocząwszy wyprawę od Szp1c-
-atać u najwięk11Zego podrótnika po• się dojechać do celu. to znaczy Oplyltą~ bel'S!enu. • 

Slr. !9. 
i gu 1u4!f4111 

„Hymn pok0Ju0

• 

Kto go skomponuje? 
W Parytu utworiono komitet, kt6r) 

ma zająć się zorganizowaniem konkmsa 
międzynarodowego na „Hymn Pokoju". 

Muzycy wszystkich narodowości, kt6 
re podpisały pakt Kelloga, wezwani St\ 
do uczestnictwa w konkttrsie. 
_ „Hymn Pokoju'' ma być pieśnią pro. 

stą, ale pelną wyraru, gloryfikującą 11kro 
l~stwo pokoju na ziemi"„. 

Sądzimy, ~e i polscy muzycy wezmą 
udział w tym konkursie na stworze.nie 
międzynarodowej pieśni tdwnlalnej po~ 
kaju.. 

lame110. bądź Ameryh. bądi Azję. Nie kierowa.ny wcale żadzą r~bienia 
Planem owym Amundsen zaintereso- odkryć gcograf.cznrch poł?żył Jedna~ Połknął nos 

wał Nansena i dyrektora obserwatorium Amundsen olbrzym e zasługi na tern po 
w Niemczech, Neumayera; teł1 ostatni lu.~ N~~lrnwych zasług nle ~ogą mu od· własnej żony. 
Ja wał Arnu1dsenowi przez. dłuższy CLas mowie na we~ je!fO wrogowie .. Był on V.: Niei·aki Marti.no, mieszkaniec Neapo 
lukcJe orjentowan.a s;ę na oceanie. Po- każdym razie 1edyny:m ootąd czl-0w e 
111-.,wa+ trudno ... c', pieni"'Żhe nie ... ozwollly k!,em. kt.óry własnemł Oczyma .. patUYł. lu, był ni.esłycha.uie zazcfrosny 0 swoją 

" " 
3 

" ł' z d d i !onę. Jego gorąca krew południowego zorganizować wyprawy tak. jak te!CO n~ ob~ bieguuy. tei:o yowo u Je n u- Wł·ooha burzyła się uałem zazcko-ścl 1 
kierownik prag11ął więc dopiero w lip"U ważah go za podrózmka badacza . w t d kilk cl , . Mairf . 
190.3 r wyruszył ~n w podróż do b·eg~· w'.elkim stylu - jednego z ostatn'.ch; ~ Pltrze . · u ll'lta.n.:11„ ń-,~~ w-~~a

8~~ . . • . d d . t id I i· A ds 'e tyt~ &"•a owneii sceny m„ ... e ~J vue;ry;w na na małym iaglowcu. l rzykrota.e ru zy zas w ze 1 w mun en · · lmałżar1ce ooe 
przeiiroowa wszy po drodze dotarł wre· ko poszuklwacza przyuód. kt6remu z · 1 k h • ł dok ~ 
szcie w r. 1906 (w sierpniu) do Alaski, s.,.rz~.'ało szczę~cie. . . . awezw.a.ny . e arz c. Cla • ona· 
opłynąwszy więc cale północne wy- Amundsen Jakby czuł SWÓJ kom.ce, .zabi~gu cJu.rurg1cxnego 1• przyszy~ od-
b .li d A k" w · ił dO kraj z gdy miał wyruszyć na ratunek Nobile- gryz1ony n'Os. Ałe nosa me znaleziono. rzeLe o mery i. roo u . . • . 1 . Gd.z' -'--'-· · • 7 olbrzymim zasobem zdobyczy nau1co· mu. . sw.er~u najpierw przy1a~1e OW!, :: _ - _ ie nos paDJSKieJ zony - zap'J' 
wych w zakresie goografjL nóźmeJ sm:~rtelnen~u. wrol{OW•, bo wy tał lekarz. . . . . 

PQ tej dopiero wyprawie rozpo.;zął prawę z dni~ na clzien odk!adał. - Połknął"'~ ~o w szale wśc1cltłośo 
s:ę dramat) i::zny okres w tyciu Amond· Przeczucia go nie omyliły ••• .. .. _ - odparł Martina. 
sena. Szyi owały s;ę podówczas Jwic • wa&. ii&!llM!Ml..,.fllill'Hłll UiHMiut a .-1n4i+++me:;aww11aE w 
wyprawy dla zbadania bieguna polu- -
dn.owego - ang:elska i niemiecka. A- Chc1°ała s1· p. po.rldac' wiwisel<CJ0i1 tnundsen zaś, zakupiwszy stary .Ji\ręt, ~ U 
na którym Nansen odbył swą wypraw~. • i • • 

Roafd Amnndsen urodzif się tl5 lipca wtajemn'.czył tylko zaufanych, że wyru· 1- litości, nad „niewinnie Cierp1ącem ZW1erzętam1". 
J87Z r. w Ujore (Norwegja). Już jako sza na podbój północy. Pewna kobieta w Kopenhadze :zgło· 1 dwjąeych śmierć? · 
mały chłop.ce marzył o tern. by odby· Istotnie. latem r. 1910 r}lszył ~u pół· siła g'Otowość poddaJlia się niehe~~ecz- Część prasy opowi·e&ia.ta się za d1JZ' 
wat podróz.c pod b.cgun. Lecz ~lany je· nocy i dop.ero na ~ceame. ~ŚWiad ?ZVł nym doświa<lcund<0m, jakie le.ka•r:ze prizt.. wolen~ La.kich. pró.b, ta:k jaik nikt nie 
go skrystahzą,wały sie zupełnie jasno swym towarzyszom, ze wlasc1wym Jego prowadzają na zwii•erzętach. W moty· mote n1c urructć Le!ka:rzom, którzy dla 
dopiero w dniu 30 maja U:l89 r •• kiedy to I celem jest biegun południowy,. Podr.):ł: wadi podała Olla chęć przysłużenia siq l miłości wi.edzy sa.mi zaszczepili sobie 
młody wówcz~ N~nsen powróc;ł ze ta pośród l-0dow~ów, wbrew wszelki~ ludzkości oraz Utość nad zwierzętami, ł chort>bę, h-ada1ą;c na samym sobie wsze; 
swej wyprawy do 0.renl.andji. . oczekiwapiom. poszła bardzo lffadko t !idóre cierpią niewinnie skazane na wi· kie jej przejawy. Natomiast dru~a częsć 

l<ozl)OCZC\WSzy, Jak inny normalnie 16 grudma 1911 r. Amundsen zatk11;1ł 1wisekcje. Kobieta ta zastrze.gła soihie tyi prasy radzi te zawzięte przyjaciótki zwie 
s~udJa. wyż~ze: dwudziestoletni młod~~e- fłattę norweską na Południowym bie- 'ko utrzYttiarue do końoa życia, ~yhy rrąt zamknąć w za'kłaidzie dla umysłowu 
nice me moze Jednak oprieć się temu, co gunie. . jskut.kiem prób została ?,>zbawiona z:dol- chorych. Wreszde jeden z dzienników 
sit nazywa „zew morza". porzuca naukę O tę wyprawę stale ntleh do niego ności do pracy oraz zastrzegła, ii me--bę twierdz~ te kobiety te zgłosiły się zą·:t· 
i W r. 1894 wyrusza pod biegun na okri:-

1
1 pretensje anglicy. którzy dotarli do bie- dą jej amput-ować 11J0gi albo Tęki. .11.e wzbud.zeni·a swą orobą serusacii. Nie.::h 

dę ntyśt.wskim. guna o mies:ąc róźniej. Spór ten trwał Natotnia5 t chętnie ze.zwali tła za. by jednak istotnie wzięto je na stół ope• 
Po pewnym czasie Amundsen za-1 a! do dni ostatnich, gdyz Amundsen u- sbrzy.lmięcie jej jakiejś ttucizttty1 lub racyjny 111apewn<> <:'Ofnęłyby swą ofiarę1 · 

czyna przygotowywać się dla ibadama znał za wskazare odrzu~l~ ·niedawno otl- sztucme zarażenie chorobll. op. trądem, godzą.<: się· w zamian chęwe na wiwi-
bieguna. W r. 1897 organizuje się belg1J· znaczenia, ofiarowane mu przez królew• śpie,cz-~ itp. sekcję setek zwier.ząt. 
ska wyprawa na b:erun południowy; I skle towarzystwo geograficzne w Lon· Za pr~ylda<ł.em tej łco-biety izgło-siło •••••••••HH••••••••••••••••••'' 
Roald bierze w niej udział Jako sterntk. dynie. się ;,eszcze kilka mych c.zł.ooktń tamt. 
Wyprawa ta była wprawdzie pomyśla-1 KLcrownlk wyprawy anglelskfcj, towanys~wa ochrony zwierząt, k:łóre pra 
na ja~o podróż letnia pod biegun, pome· Scott, fakt ubie~nięc·a go p~zez Amund· lgną się poswięeić dła ra~owania . .l'Wte
waż Jednak lo<lowce zamknęły okręt w .

1 

sena odczul tak bardzo. ze umarł ze rząt. Wywołało to w prame ol:ywio.ną P<t 
swych kleszczach na dłu~ie mies~·ice. zgryzoty. llemiikę, czy z punktu widzenia prawne
wioc· Amundsen młał możność zapozna· W następnych latach - na czas go wolno jest poddawać taki-e O&Oby, nie 
nia się z warunkami zimowania p0d ble· 1 wojny musiał Amundsen przerwać swe ! bezpiecznym eksperymerttom lekarskim, 
cUDem. 1 wyprawy - raz jeszcze wyruszył na . prowadzącym do kalectwa lub też. powc:i-

Jó1el IUramowin 
felcaer·m~saiysta 

POWRÓClt.. 
ftaru1:owlcza 5, tel. 27.79• 

PrzyR"órskt skinął głową na tmfog„ ~ Właśnie, o to chodzi... - odrzekł 1'7"' _____________ ..,._„.__. ... ..,._.., ... „ ... _.f!J nanie I wyszedł. smutnie Czyżewski. - Znal:izłcm sle 
la.Ir „ '& Dla Czyżewsklct?"o sprawa przed- w sytuacji bez wyjścia... Sprawa jest 

\ /' JULIAN OOSTYN. I stawiała się niezwykle poważnłe. Nie poważna .•. Cóż mozłcm zrobić? ... 
' umiał strzelać. nie wiedział nawet jak - Przysłano ci już sekundantów? 

'

I p• -k· ł -. • • • b d • l się trzeba obc:hodzić zbronią. Przygór- - Nie. Jutro mają mnie odwiedzić 
IB O mllo'CI I z ro Dl I ski może go zastrzelić jak psa. ci dżentlemani ... 

i
l I , • ) na ~ii~stf:c~~ ~~1r~3:!J11sf':~s~o'i:i:;;;i7r = ~i~~.z :fat:i~u~:~~!~~\ioże„ 

(WSPÓLCZESNA POWIEŚC SENSACYJNO·OBYCZAJOWA). ł ~e~ar miejsk.1 przy rogu Piotrkow- - Chętnie ... Oczywiście, te ci po-„ 
t3 

skieJ 1 Narutowicza wskazywał godzi- możemy„. To ci heca!.. Ale powiedz-no 
r nę dziesiątą. o co wam właściwie poszło?„. &..&.--.------------.......... _.._,..._„................ Czyżewski µdał się do ,Grand-Ca· Czyżewski zrobił tajemniczą minę. 

. lO) I fe". Przypuszczał, że spotka tam kogoś _ Nie mamy zamiaru cl„ inda"'"-
. ze swych przyajciół. Nie omylił się. " ,..v-

Czytewskł chcłal coś odpowłe-, - Uwiódł mi pan żonę„. Czy tak?„ Przy Jedny!ll ze stolików ~!rzał dwuch ~fećdłi~;:;:ł chs~(~a Ś~~~k1~s.:„ Ale u~~:~ 
dzteć, lee:: widząc bezsilną złość ry- - Nie; Oświadczam panu, te mię- swych znaJomych. dziennikarza Szyn· możnabyłoby zrobić z tego ze sto 
wala uśmiechnął się triumfująr..o. Przy- dzy mną a pańską żoną nlc -nie zaszło. kę I aktora ~olesławskiego. ... . wierszy, co? „. 
~órski zrozumiał, te zbytnio się zaga-1 Ale przypuśćmy, 2e kłamię. Przypuść· Szynka, UJrzawszy zdała . c;~yzew~ - żarty w tej ch·wiłi są nie na miej-
lopowat i te tą drogą niczego nie my, :le zawiódł się pan na mnie I na sklego daf mu znak ręką, by zbliżył się scu - odpalił mu Czyżewsh.i. - Tu 
wskóra. . pańskiej żonie ... Zastanów się pan .. Czy do Ich st~llka. Czytewski skorzystał z chodzi o życie ... 

- Pan wybaczy ... - rzekł przycf- :zadość uczynienie z meJ strony zmniej· ,zaproszenia. - Czy o pokojowym załatwieniu 
szonyrn głosem. - Unlo~łem się niec~ •• sz:v winę tony pańskiej?„. Czy to ma - .serwus, wuju! ••• Co słychać? ... sprawy nie może być mowy? •. - w-
Nic miałem zamiaru pana obratać„. Je- być lekarstwem na zdradę mał~eńską? Czuj 81 ~ Jak.~ sie.bie w domu.. pytał Bolesławski. 
stcm bardzo zdenerwowany„. MóJ panie, gdyby każdy mą~ w Łodzi wle~~Y~~;:~~~n~~J~lem~~;h; ~~al :~~ ~- .Wątpię. 1\~ój rywal j~st uparty 

- Rozumiem.„ Wobec tego mote- myślał tak samo Jak pan, fabryki włó- uwagi przyjaciół. jak osioł. Pragmę mej krwi. l(omedja. 
my wrócić do o-nawianego tematu.„ O bkicn~icze zamieniłyby się na fabryki _ Słuchaj; bratku, _ rzekł Szynka. 

1 
Jak Boga kocham 1.„ 

ile si~ nic mylę, tqda 1>an zadośćuczy- rori't' • • . - Przede mną niczego nie ukryjesz„ - Kiedy tna nastąpić spotkan!c? ... 
nlcttia.... - Panskl cyruzm Jest mato przeko-- Nie zapominaj, że jestem dziennika- - Jutro o ósmej wieczorem. U mn 1e 

- Tak. nyWujący... b rzern .. „ Gadaj, co ci leży na wą. trobie.. - Będz!emy punktualnie. A to ci 
- Wobec tego czy wolno ml zapy- - Wobec tego nie ędę pana dfu„ - Mam pojedynek„ - odparl lako- heca!. •• 

lać - złł co? „. tej przekonywał... Jestem do paiisklch nicznle Czyżewski. Czyżewski zamówił wodę z so-
- Pan wie lepiej ... Pan mnie ośmf e- uslug-... . . Przyjaciele spojrzeli nań i szacun· klem. Palił jednego papterosa po dru- _ 

~iył wob~c carcsro miasta.„ - Jutro przyślę panu !łloich sekun- klem I Jednocześnie z wlelkiem zdzi-1 gim. Nie zwrócił nawet uwuv, z.e .z 
- C1yżhy? Więc tvlko z tego po- dant6~„„ ..... rzekł Przygorski, podno- wlentettt· sąsiedniego stolika pozerała 1 ~0 oczy-

~-odu ma Nttl do mnie urazę?.. sząc się z krzeszła. - Czyś ty oszalał? .. - rzekł Bole- ma jakaś niebieskooka biondya;ka . 
..... P~u staje siQ znowu bezczelny.. --:- Postaram się lch odpowiednio sławski. - Chcesz się pojedynkować? .ro. ~ n.). 
- Pa.;orni-:,am.... przyJąć.„ A czy umiesz strzelać?.., · 
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Dziś i dni nas.~pnychl 

Życiowy dl'.'amat osnuty na tle opowieści pod ty~. 

LGANEK'' „ W ROLACH GLÓWNYCH 

CARMEN BONI, LIViO PARANELLI ~~~~n~~~: 
TO NIE TA, która w ciemnej spelu'lce sprzedaje S\\lą m:tość. jUkHf K" TO NIE TA, która w wiadomym celu odmierza chodniki. ~- -
TO NIE TA •. którą wszyscy pomiataj~ . . , , t · '. „ 
TO wzruszające dzie;e biednego dziew częda z ulicy, umiejącego potęgą „ m: ro·ścl · obaJ:ś prze!ądy . ~lasowe.· 
zdobyć serce ukochanego. i wzn;eść &ię ponad środowrsko. w:elkoJTiiejsl~t~j nędzy i· grzechy. 

~~~;._~...,..;.--_.;.,~~..;....----------------,;.-~-

0 d gudz. lZ·Bl do gonz. 3·Bi rn.na \UlYUk (b ~ eJ[ 50_, gr. J 1 ił. 
. . . . ~. ~ . Ork"estra pod dyr. L. Kantora. 

Dziś i dni następnych! 
SPLENDID· 

Dziś i d~i nas ·'łPnych! 

PotE;żny dramat młodych dusz i ciał 

O ~z m się ·nie mówi rodzicom ... 
Wielki, o wstrzqsajn.cej treści dra1iat z życia mlodziezy. która bez opamiętani::i, nłe zwa~ając na mogące wyniknąć k~:>nsekwencje, 

ulega podszeptom zmysłów i naraża się lekko nyślme na tysiączne mebezf)teczeństwa natury seksualnej 

w~~~g~:::! Nina VannaorazAndrze.i Matlonl 
Cienie i światła zakazantj miłości. 

~ ~V . ·". , ~ .: ~ ~, ~ . ·~·~ 
.. i .. '.' 'J 

o - -- Jl 

Od godz. 12-ej do godz. 3•ej ceny wszystkich m:ejsc 50 gr. i 1 zł. 

. 
Mechaniczna Szlifiernia Sz.„ ła 

i Fabrylta Luster p. f. 

,,SZLIF'' ~·,i~f.k~:.~. 7~ 
p: •leca w wielk m wyborze trema„ toa'et7, lustra 
ścienne stołowe w niklowych i drewnianycn • p a. 
wach Szyby do sam chodów i dorążek f-'rz71mu
je . się d.i grawirowania wszelkie · kryształ7 

stołowe i szlliełłla oła zegc1rm strzów. 
Ceny Honkurencyjne!! W, konanie p1erwao1zęhe 

. . -

ldywajcis lylko I 
-> 

.. 

- ---·--- - - w Łodzi zL 4.ou mtesu:cinte.-Zamle~oy.•a 5 d. O' ł · 
Prenumerata miesięcznte.-Z11~ranl~ 7 zlotycll •lesloc&ale- g oszen1a: ZWYCZAJNf:- 8 ·1r n wlettt MOlm:tr~ (aa ~"°"~ IO szpalt). w· 1eKSCft!i 

..., 1rosry za wierz mll".n,:trow1 cu stroale 4 ::Palt~» €.are.:zynov.e I zaAhihiri pe 
tekście IO zł Zamti:łs-.'Owe o SO proc. ~&r o 100 oroe. dtoteS Za termln~w\' draa 

91ro„zed 1dmln1str nie odpowiada Orll„tle 10 er P~ruk pra.:1 S er Na·1m.1 !(I Ił• 

_ · Odno„zeme do domów W sroszr. 
orllcd:illcla 1 Adml.;istraci1. PlotrllH sb n. uodz1nJ priy~ red;.l\cll 6-t 

1 ~- t~fnn)' redakcji Z7 ·2-ł. 36·łl. Jo-U fO poi Rek<lpi:.ów nlezamówio. 
1 clefom admlnlstra~JI Z2· Ił - - - - Qclt ale awr~ ste. - - -

U&louea&a koloro•I' (ml al.-.a'H wtclkoł! CwlcrC suoai•l Hll' .,ro,eat 1r0141 

-- ----,;;..~· ·--- - · -------------
W drukarni „l?epubliki" sp. z o:r. odp. Piotrkowska 49 1 64. Ji>eda,ktor ooocw. J~ llrnbelmak. 



Dóniosłe odkrycie. Echa. meczu Czarnrowce-bw'w. 
Sztuczne odświeżanie powietrza ozonem, daie mo
iność ooprawv jakości powietrza w salach gimnasty

cznvch i zamkn1ętvch gmachach sportowych. 

Po'ska gościnność w oświetleniu prasy czerniowieckiej. 
\V sprawozdaniu o zawodach LwiSw 1 wicie chwalonej gośclnnoścł polskie!, 1 

- Czerniowce, które jak w:adomo ia· za wyjątkiem p. Lipeckiego (członka za· 
koń~zyły się zwycięstwem reprezenta· rządu L. z. . P. N.) nie i~tniał w n2 

Szybki, stały postęp życia wspótc:e· f Zaletami temi nie mogły s!e pos?:czy cji lwowsklej. w stosunku 6:0. czyta11y I szem pob.Ilżu Inny lwowianin. 
snego nakazuJe wszystkim upraw.an:e cić dzieci z sal normalnych. w .,Czerniow1tzer Morgcnblatt" m. m. Na boislm powitał nas prezes lw ow 
systematyczme ćw1cteń cielesnych. j Próby te, sztucz1:cgo odświeżan 1a 'co następuje: skiego Związku okręgowego 

Coraz b(lgatsze how.em urządzen a, pow:etrza ozonem, .;;kondensowaną cz l- „Przed zawodami drużyna czernb· próżneml rękoma, 
trodki loko.niQCyjne i poro~um.~waw· 

1 
stką tlenu, ~t.wicrają onowe _hr;ryzonty I wlecka była w wspaniafym nastroju i za co się dr. Vo'ntchi, kierownik druiy-

cze. tak charakterystyczne 1 kon.ec'.:ie dają możnosc poprawy powietrza w sa· pełna ochoty do gry. ny czerniowieckiei z miejsca 
dla naszeJ d~b.y, sa j dnołze.śn~e zabiJa-

1 

lach ~imn1astycznych i lokalach po1n1~· Do tej pory cop.rawd~ mieliśmy mało zrewanżował plętcnłe wykonanym l>l'O' 
j~ey!n czynrnk1em dla rozwuJu 1 wtrn ie· szczeń zb.orc. w~ eh. spo50bności naocznie stwierdzić coś z porcem Związku bulmwlńsklcgo. 
menia naszego cala. PrzyzwyczaJen.e U4lA.!i3J '" 111u t•U a :awca-v Mf%!EL a 'M 11 A W 'k tk . 

6 0 do wygód, łatwego pokonywania prie· ym spo ama : . 
strzenj bez naturalne) pracy fizycznej z n o' w . . w i p cek był banłebnem dziełem lwowskiego 
traci swe s 1y ruchowe. z wy CI ę z a '"'i sędziego. 

Wzmocnienie tych wydelikacony.:h Z miejsca należy zaznaczyć, że na· 
mięśni, pobudzcme ich do pra~y .:lloć w b·e"U kolarskim dookoła Polski sza drużyna byta dobra, ponad oczeifr 
sztuczneJ, bo przemyślaneJ i ułożonej ~ • wania dobra. to samo można powled.zi cć 

według wyrozumowanego planu 10.lJą Szczego"' ły etapu Pozna n' Ło' dz' o rcprezcnta.cji Lwowa. 
na celu ćwiczenia cielesne. - • Niemniej wynik został sfabrylcowa· 

J~dnak życie codt.eune pos:ada jesz· Bieg kolarski dookoła Polski wzhu- od reszty i toczy zaciętą watkę. ny orzez ~ę~zl~o. który do~uścił . do 
cze muy mmui~ za111~~zys.~c~cn.a po· dził w mieście nasze.in o~brz)'lDlie zai.nte- Ale niedługo iuż trwały oczeikiwa, przewlnłeu Jaskrawego str-011111cze111a. 
wietrza, truc1z~1ę ~la ro~w~JaJących się resowanie. nia. Po przerwie. która mimo zaciekłych 
mlody~ll orgamzmow d"'JeCl. . I w dniu wczo.rajszym w chwili prze- Ktoś krzyknął: „jadą'' i ~barczyło, ataków napadu Lwowa zakollczyla s i ę 

Ile JCSt \\arte ,.pow.etrze Wielkoml~j iazdu przer: Łódź dzielnych uczestnikóv,. by tłum się zakołysał zwracaj~ wzrok 1 :O, umleśc ł on w bramce czcrniowizc· 
Skie„ mogą przekonać s111 wszyscy, po „Tour de Polog-ne'• wiitała seroeczni.e ca- w stronę szosy, skacd nadJ·echać magą ko- kiej trzy goale uzyskaue z pozycji wy-
powrocic do nuetst z gót. gdzie nab,·aU ła ł..6dt. larze. raźnie spalonych. 
nowych s.l żywotuyct1 i jakieJś utajo.1~j I Na m~j;e obok rynku Tanfain.iego Hu Rz·eczywiście zdala ukaw9ą się syl- Każdy atak. Czerniowie<: o ile wy· 
e11crgjf, która Jest wpływem żywszej my ludzi. Wszyscy ządni ujrzenia tych c<> wetkijeź.diców. O.rk.i~tra rozpoczyca glądał niebezpiecznie za pomocą ~wizd
prze111ia11y mater.ii w gó_rach .. ~o .o?- 1 na s~a lowych rum8::ka~h wałczyli p.;zez ~ars.za. Wszyscy zatrzymuią dech w pie. ka został wstrzymany a faul popcłnioJV 
wroc.e do przcstneau w1elkom1eJsk1cn, 9 dni, z przestrze.ruą. z t·rudnośc1a.m1 s1ach. Kto pierwszy? Na metę wpada o„ przed pustą bramką Lwowa na jcd11y1n 
~cc!Jy te tracą. słabną. a tylko pobudta- ;dróg, z upałem, z pr·agnieniem z niespo. palony, zakurzony kola'l"z. z napastników Czern:owiec., załatwiony 
ni poc.lnietam1 tycia 1masta. doczoł~dJą dziewanerni defektami maszyn, bvJe tyl Ma numer t. To Więcek został rzutem z rogu. 
się do obranego celu. j-ko ni.e .dać iSię zła.mać, eł.alej wakzyć · 1 zwy<:.ięz.~a, pop.rzedinich 6 etapów. Witają Co prawda byli lwowianie na ty!e 

Jak wygląda powietrze, widzą zwyc1~zyć. . . . . go n;ieimiLknąiee l_lrawa. Pr.z~był dlrogę "' gościnni, że po ukończonych zawodJ·~h 
wszyscy ci, ktorzy miel. możność wtbi· I . Wsa-ód g~sc1 zehran-yich na mecie w1- czasie s„ 8.45. Nie zdofan.o 1eszcze ochł~ j usprawiędli'.}'iah się z powodu nicu:fol• 
cia s.ę w górc:, nad atm<>sfert: przyziem· d'Zlmy. rów:meż nąć z pterws~go wrate~'lla g;dy n_ast~pru noścl swego scdz:ego. 
aą i widzieć obłok dymu i kurtu, krulc· jP• .woiewodę, Jaszczołta ,gen. Małachow kolarze wpa<la1ą w tlrołejnośc1:. W1$Zll.Ick.J Cała sprawa znajdile .przypuszczal' 
stwo różnorodnych m•krobów i paii· .skiego, nadk.. ~zyd?J:cz.yka, oraz cały, ca fĄKS.1 Warsz~wa}, Olszewski ~WTC,), nie swój epilog. bowiem wynik 6:0 U!Y'" 

.stwo szkodliwych produktów. A jedn.tk •ły szereg osob1Stosc! :in~ych na gr.wicie .1cha ak (Le~a, - Warsz~wa). Kło$O• skany ~tał w zupełnie anormalnycb 
obt.-cnie ciym się starania, aby lo .>o· I . ło~ wicz (TZ?. ~~<łzl, Stef~ński (Al~S. W~ warunkach. 
wietrze oc.tyścić 1 uczynić je zbliżonc'll Na mecie wre go.r~owa pra~ szawa) Sierpmski (L~K.l, Oledki (Le~a Dr. Volntsch1 zamierZa całą wrawę 
do ~órskicio. ł tu z pomocą przyszła sa· prz~otowawcza. . . ~.arsz.), Gr?nc:uwski fWTC.). żak {L4' w Interesie sportu plłkarskłe~o doni~~ 
ma 11atura. którą jednak trzeba było pod Niezmo.rdowany d~ałacz na polu gJa - Kra~o.w!· , • 1\1.iedzynarodowemu Z"'.łązkowl Piłki 
~tneć. sport<J1Wem prezes Uprnnu • Nasi~p~1 1e~zcy wpada1ą w dość du Nożnej. 

Oto SPoSłrzetenia poczynione w . P• Tie.hl~ • . • zych odle.,.ło~cia.ch czasu.. • Moie wówczas nastąpi poprnwa w 
miejscowościach bliskich elcktrow 1i, . czyru ws~ystko, by .Łódź. ~o~ J>n'Y'lę!a Zak. ~zeni, .w.yb.rudzent 1'.ostaią z~pr<> I obsadzie międzynarodowych zawodów 
wyładowa'1 e\cktrycinych wykazały . kolarzy 1 by o.tgant.Zacyirue ruc me wadz~ru do ła~m, a n.astęprue do Tivoli p:łkarskich w Polsce. 

Ść . kt d . , 1sZJWan.kowało. na obiad. p . śl" ik tk:i• 
c~ysto puwict~ia. 1 ,s a Jego anai<>· Około godziny 2.30 nadchodzą wieś- W godzinach wie~zorowy<:h uczeshrl 0 meszczę iwym wyn u spo 
c1czny do rórsklcKO. \...ecbę. tę „awd~1!-1ci, że Kamiński prowadzi. cy biegu czuli się znów h. doibrze w oto nia panował~ w szcr~!!ach graczy 11' 
cza ozonowi, który powstaJe ~ Pobhzu Niebawem ukazuje się zakurzo~ czeniu sportowców, którzy ich odwie. two zrozum . ała depresJa. 
maszyn elektrycznych. ~ośw1adcze!11a auto. To gospodiarze biegtL Opowiada4~ dzali tłumnie w lokalu s.s. Union. Przy tel sposobnoś~t nal~zy zanwr 
pricp~owadzone w tym kierunku w ~tl że zwarta grupa 20 kolarzy oderwała s.ł~ SteL tyć. ie wspólne) kolac I nie b~·ło, z !WO'" 

nach ZJcdnoczon)'Ch w szkołach Sai.1t I · · wiaków ntk020 wleceJ nie widzłell:my, 
~ouis daly nieoczekiwane wynlki. Oto równ!ei zanroszenta w tym kierunku 
do badań wzięto dwie klasy dzieci, w ie· p• • I ł d • nie otrzymalłśmy. 
dnej OłO~o~a110 powie.trz.e specjalnemi 1erwsze Z\VY"IDS \VD o z1an Pomijając sfabry~ow~nv ~nik fi:O. 
uriądzcmanu. w drug.eJ nic. I oto rze\!z U 'i z pobytu we Lwowie me bybśmy zbr 
cle~awa. W salach ozonuwanych dzieci W t i • ł n"is W LeoJ•• tnio zadowoleni." . 
wykazały przybytek na wadze, wyr.t· urn eJ u e o ym z- •• Jak z powyższe~o wynika. tle pro-

d:tną pop~awe cery. jak I całbego wyglą· Jak id doft06i.1iśmy rozpoczął się w Jurczyński 6:2, 6:1. paguje Ł. Z. q. P. N. sławę lwowskiego 
u zanuast anemicznych. ladych o· Warszawie turniej tennisowy. organU:o· Gra podwójna panow: soortu za~ran:cą. 

trzymywano świde I zdrowe. wany przez Legję. StolarO'Wie - Go.Jdst.ein i Luxe.m- !!!!'*!•!!!!• !!~!!!!!!!!*:!!_,!!iWWW!!!!k&~!!!•!!. 

Rekord bramek 
zaobvl kot. Reyman l. 

Zeszloroczny król bramkowy kpt. 

Wyniki pierwszego dnia turnieju burg 6:4, 6:0. 
przedstawiają się następująco: Gra poj. pa6. 

Gra poiedy6cza pan6w: PM>adowska - Olchowiczowa 6:01 

Tarnowski - Sroka b:4, 6:2, .Mizie- 6:2. 

ski - Gold.stein 6:0, 8:6, Marszewsiki - DUJbieńska, M. Stolairow - Ostrow· 
wicz - s~zerhińs.Ici 6:2, 6:3, Manzew-1 Gra mieszana pa6 i pan6w: 

Derbvshire 6:2, 6:0, Luxenbttt"J! - Drew- Sika i Chojeoki 6:0, 6:0, Warmińscy -
nowski 8:6, 3:6, 6:2, Czetwertyńsltl - Juchniewiczów.na i Popła'Włlka 6:1, 6:3. Reyman i Wisjy, znów wysi..11ął się na 

czolo strzelców ligowych. dystansując 
swego najgroźniejszego konkurenta 01,1-
tla. Tabela rekordu bramek przedstawia 

się r~s~~:~:~~:Relman I Smiałe podróżniczki. 
18 bramek: Gin tel. Łańko. 
17 bramek: Kuchar Ambicje koblece na polu osiągania zwycięstw 

Hakoah w~edeński 
odnosi znaczne suł<cesy. 

Hakoahowi wiedeńskiemu powodzł. 
się wspaniale w klasie B. (Il liJ!a). W 
pierwszym tygodniu rozgrywek o mi
strzostwo Hakoah zwycięiył drużyn1it 
Neubau 5:0, a ubiegłej niedzieli l;>onau 
9: 1. Hakoah typowany jest ogólne na 
mistrza klasy Il-ej Ligi i najprawdopodo 
bniej w przyszłym roku znajd.2.ie się znów 
w I-ej Lid.ze. 

16 bramek: Steuennan SpO tOW eh 
13 bramek: Przybysz. Kozok r y . Dzisieisze mecze- ligowe, 
12 bramek: Nastula Otimpfa~a ~woiła &n;lhicje kobie:• 1 - ,,Jest t.o pięlma podr(>t - opo~'ia W dniu dzisiejszym odbędą się nasfe 
Il bramek: Cieszyński, Gorlitz, Baoz na polu osiągania zwycięstw ~r~o- da młoda dziennikarka. Ko.Jarstwo. rst puiąoe spotkania ligowe, przyczem dla 

Naw10robt'raSrntaelkiń •. sk0~.eisler I ci·szewskl wych. Oto e_. Pa';1;1'cheroJ udała 11ę pie· !narodowym sportem duńs~ Ch~ am orjentacji podajemy dotych;2. a~owe wy
szo dokoła Franoi.i,, p. Dorange odbywa pokazać, te nawet na takie] s.tare) ma- nitki poszczeg6lilych prz.ec1wn1\ków: 

9 bramek: Jung, Reyman 111. Garbień słynny raid konny, zU młoda dzienmkar szynie, jak moja, odbyć można długą po Czami - Wisła 0:4, 2:3, 0:3. 
8 bramek: Luxemburg Il, Ałaszewski ka z Kopenhagi p. Ruth Berlau przybvła drót'•. Poloo.ja - Wa-rs.z.awiank.a 4:2 3:3, 1:1 

Król. Balcer z Danji do Fra"lcji na rowerze, odbywa- Iinna chiennikarka z Osla p. Alfbiid Cracovia - Pogod 2:3. ' 
7 bramek: Emchowlcz, Sawka. Mo· jąc w przedągu tygodnia drogę: Kopen- Hordan odbywa obecn.i-t równie! emoc 

skal. Mauer. Czulak. Gumowski, Obri;b· baga - Hamburg - Kolonia - Reinui ionui!lCY pi~szy spacer przez Niemcy, 
·.ki. Tupal&ki i Marchewka. - Paryż. P. Berlau ies-t osobą młod1 - Szwafcarję i Włochy, Ta dzielna pie-

6 bramek: Machinek, Oitmer, Aldek, ma dopiero lat dwadzieścia i bardzo ad· churka odmawia korzystania z jakiego-
Rochowicz. ną. Wyjeżdżając z Kopenhagi zabrała ze kolwiekb"'1t środka lokomocji. N~ wą.t 

5 bramek: Stolarski, Korngold, Jos~- sobą mały plecak, gwi°%d41k, ołówek i :lv pi.iny, ie wrażenia tych współczesnych 
ke, Suchocki, Frost. Węglowski, Krupa, · tes. Bowiem p. Berlau przysyła do duń- pielgnyroów są pięlcnie;.sze ni·ż nasz.e 
Kuliński. Sobota. '\\'ypijewski. Chmie!o· j skie~o „L'EXitr.Phladet" wraże.ni.a. ~ pod Wll'ażenia .z .POclróży odibyte,i pociągiem. 
wski. Kru:!\h!'lz. Adamek. różv„ ·· · - ... · · 

Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dy~untll\ apteki: .M. Pawłow• 

skiego {Piotrkowska 309), S. Hamburga {G~ówn11 
50), B. Gluchowskie!lo (Narutowicza 4), J Sił-· 
kiewicu (Kooen>ika 26), A. Charemzy (Pornor
eka U>). A. Pot.uza (Plac Kościelny 10). (b),. 
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'1\r6To~nri)8wfctrza• - fal{ sfę na.z~·a i fak'. wygląda gfganfyc711ych rozmiar ów aeropTan, na którym Levtne wnz: z mnJarderk- Mattel Boi mm'enat. 
przefrunąć z europy do Ameryki. 

Nowe rewelacje o Rosji sowieckiej. Mw~~~~~:~~~-
c S ! p d • • t t • k (JLOW~t \V H.tKAri-t:. o ." z1e1e we w~ę rzu ego „c1e awe~o ::::::::::~::lt:i}~t.~l. 
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Ozieło belgijskiego ciy· plomaty wywołało O!!Ó:Re poru'izen!e. r~. ltlJ0
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(.;7 1000 d. na n-ry 33.1„... 67...,., ...._... 
Il k I • • l d d • t d t · t · k" • k · · • 93504 1071~ IO.s410 108<>73 11200lł 1176.U l.?UObJ 

_Sensację dnia w belg1Jsk1ch kob.eh tk1m panstwom, całej naszeJ dotycncta- c1om sfmgowane 1abryk1, ktore w rze- 600 z.1. na n-ry: 847 1504 .JZIJ 1wtH J0490 
. ru se a, '!e :wrzcsn111. Jw. a zę, ,g yz w a za a zagraza ws zys- I :m m~. 1 po a WJ_ą zagr.ame~nym gos-

1 

t.?45?? l.?6óOJ lJ057.? tJSJ?.? tJ'>IW t~. 

t>Ol~ tyc'-·n ych stanowi ukazan.c się 11ie· sowej kulturze I cywilizacji. I czywlstości stoją zup;.!łnie nieczynne. 5i7Zl 6319U SM.?6 91417 9J.?46 I 14577 llJi~8 
z~ue{llle ciekawego dzieła znanego bd· I „Prawo i sprawiedłiwo~ć" - pis.te Sensacyjne swe wynurzenia koń.:zy 1248,35 125215 l349to 13.5405 148319. 

gusk1~go dyplomaty Józef31 ~?u ; llet pod dalej poseł ~ouillet - „istnieją w Rasji ·po~. Douillet ~e wan.em, w którcm o-1 100;;01~~~a,f6rr~f~67f;;J5I~6rs7~2:~~
9 1~~ 

tytułem "llloscou ~ons vodcs (Moskwa tylko na papierze. Nawet robotnik Jest I świadcza: „Biada tym wszystkim. kt•>· , 14134 167 81 11019 11191 18.?69 IS'i!łł 19115.? z04s1 . 
bez zasląny). Uomllet, który przed woj- bez w ększych przywilejów. Mała kii- rzy nie doceniają niebezpieczeństwa, m- 22140 ?48.?0 2Sbl.IO 25900 .?69Z6 27936 386.% 29584 
ną był posłem belgijskim w ~osj„ a na- I ka, która dorwała · się władzy, rząJli lde grozi całemu światu, l.!go wolno.;ct, 296oo 30991 317'JZ 31757 3331Z 35932 l7937 38074 
sti;pnic prze-z 9 lat pozostawał pod rzą- wedle własnego upodoban:a. nisz.:zy cywilizac) i kulturze ze strony komuni·, 39126 3'?234 39373 39391 40340 41~ 41997 42705 
d· . . k ' h ł d' , . . k . . , . •• 144076 239 45151 849 46590 941 474_„ "8888 509J.J 

an11 ~owiec ie ~.a \:OW , 1 przyp~!r.v· raJ 1 narod, oraz ~elo'?"o• chcąc zmsz· zmn.„ . · 936 52958 53616 540~ 60U4 60901 t 1.416 620.?4 
w~ł su: ctziala!nosc1 wodzow mosk1ew- czyć wsielką możhwosć oporu,, dopro-1 J~k JUŻ zaznaczyfeem, ze w?gl~:lu 136 459 63713 640Z2 6727"4 68806 6~662 7.?513 
sk1ch, opisuje w swem dz:ele istotny wadza młodzież rosyjską do wyzu~.a na osobę autora wywołało dzieło po· fi48 76809 77611 787:ió 79777 80122 &2145 84-0lZ 
stan w dzisicjszeJ l~osj1, jej położen:e i moralnego i do upadku. Na każdym kro- wyższe bardzo żywe zainteresowanie i 849 85340 SM31 ~7780 .88103 88369 ~IJS.3 92353 

ł· ś · bi" d d · k ._ i, d · b I d .· .• ł • • t ! , , ó · k ·~ • 93076 sot 993 94930 95866 96759 ~748 100149 w a c1we. o_ 1cze po rzą ami omun1 '}u rzą z1 ezwzg ~ me czerezwł'cza Ka , omaw ane Jes g o.sno ~~r ..9 Ją n~J:szcr 
1100513 101041 101303 10zg68 103014 sos 105533 

stycznem1. Ze względu na osobę autora, z G. e. U. W więziennych lochach dzle- szych sfer w całeJ BełgJ1. 107755 109495 111390 11~ 113Z07 ~ 709 745 
który w kołach dyplorr.atycznych cie- ją się rzeczy straszliwsze, niż za ~a- I - · ·· R. Grot. 114520 596 120112 tŻ0482 122139 uass 129617 

szy s·e dużym autoiytetem i sza.:un-1 sów najbardziej okrutnego absolutJr.i- ' · · -• em 
kicm wy11urze11ia te skup ' ają na sob:e •mu. Do dziś dnia codziennie rozstrz~li-

ogólne zainteresowanie · i ocenia~e są ~a: I wuje s!ę b_ez sąd~ i bez przesłuchania Ii- Un1·wersylef h2ndłutą"Y dyp,omam1· 
ko autentyczne rewelacje naJbardz1cJ i czne mew.nne ofiary". U U J 
prawdomównego polityka. - Oto zaś, Jak wóbec tego - zapytuje pos. Do- t ł • 

co pos?ł Douill.et .o pohtvce dzis;ejszy..:h ~met -,należy sobie tł~maczyć t~n faKt Hotelarz kupił sobie tytuł doktora . za 8J.~ oo n1arek. 
władcow rosy3sk1ch pisze: ze nah.goł sprawozdama delegatow za· · . 

- Oglądałem l~OSJf; nietylko z zew- g:anicz~~ch, ~daj~9·ch s1ę .na zwiedt~· Olbrzvmra poruszanltl w św·acie naukowvm. 
nątrz, patrzyłem metylko na zewnętrz- me RosJ: sow1eck1eJ. brzmią w prze.:1· 
ną fasadę budowli rosyjskiej, ale da- w1eństwie do mych spostrzeżeń optymi· Na uniwer~ytecie w WQrzburgu po' nie wśrpa .Profesorów fi!o~c-ficzne~o 
nem mi było równ i eż zbadać i wnetue 1 stycznie i malują dzisiejszą Rosję, ja· wstał skand~!. dowodzący jak wątpli- t

1 
fakultetu I skłonił prof"sorn d-ra 

tego ciekawego i tajemniczego domu. i ko zupełnie jui u11ormowany twór pań- wej wartości owo wielkie poszanowa- . Schronst'a o podanie się do dymisji. 
oto uważam za swój święty obowię?:ek stwowy? - Wyttomaczenie jest. zup~ł- ni~ dla wiedzy i nauki ~tóręm Niemcy I Rozumie· się. · że hotelarzowi nie u· 
zawołać mym słabym głosem na cały nie proste! Oto gościom zagran:~znym tak bezustannie starają się imponować dzielono oweiw dyplomu a11i za !ego 
św:a t, że okrutną niewolę i piekielne Ja- pokazu·ą sowiety tylko to. co specjalnle całemu swiatą~ · · · piekne. oczy. ąni nawet za ·komfortowe 
rzmo dźwiga cały naród rosyjski pod dla gości Jest przy2otowane, oraz ~o Mniej wlę~ej około półtora roku te- łóżka w Jego hotelu. jeno za 8•) OOO ma· 
rządami sowietów. To, co wszyscy u- pochodzi Jesz~ze z czasów przedwo.ien- mu p. Kurt Elsehner otrzymał tytuł dok rek, ;!łożonych Jakoby na cele natt„ 
wa·· ają za rezygnacJę ludu rosyjskiego i nego dobrobytu Rosji. Sławny polityk tora honorowe~o tej wyższej ucziln!: kowe. 
pogodzenie się z rządami komunisty~z- rosyjski Pote.rnkio, ehtac kiedyś pr •e· Jedynym tytułem do otrzymania te5JO Sama „regulacja" odbyła się pn
ncmi w Rosji, to tłornaczyć sobie naleiv konać carową o ,,świetnym stanie Ro· zaszczytnego tytułu był chyba tylko dobJJo w paskudny sposób, rir.zypomi
t:vllso jako obawę przed przcśladowa- sji•• pokazywał jej kwitnące wsi, · które sęd~iwy wlek p. Elschnera J zasłu1:d. PC> . nający raczej czarną ~lełdę, niż alma 
A'.ami. która jedynie powstrzymuje sze· wogóle nie istniały. I tak l<azał on ' łożone na polu berllńskłe1to hotelar ... mater. Były. targ-i; przyszły honorowy 
rokie masy rosy jskie od wystąpien:a wznos:c nazewnątrz wspaniałe fasady stwa, pan ten bowiem Jest właścłcie- . doktór nie chciał po!=zątkowo dać zą
przecłwko krwawej dyktaturze satra· domów, które zdaleka czynić młałv Iem jednego ·z naiwiększych hoteli w danej przez „Senat" sumy, ·a wrcs ·cie, 
pów moskiewslQch. Dlatego też cywili- wrażenie „kwitnących S(OsJ>()darstw„, Europie, hotelu „Excelsior"' w Berlinie gdy ubito targ", na scenie P•>iawił się 
zowanym narodom nie wolno oficjalnie I podczas, gd:v w rzeczyw!stoścr wew· i to Jest cała Jego łączność z niemiec- zadatek ~otów'~ą. a res1ta ,,laty•• cze-
uznawać rządu sowietów. jako rządu ro· nątrz szerzvła się nędza i b"eda. &ls•e- ką nauką. · kami na klika .terminów. 
syjsk;cgo i w ten sposób popierać jego lwicy prześcignęlł daleko chytrość P.:r fakt ten wywołał ogromne porusze · 
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